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R E C E N Z J E  I S P R A W O Z D A N I A

Pism o św ię te  i archeologia

J. A. THOM PSON, B iblia  i archeologia, W arszawa. 1965, „P ax”, 8°, s. 347
T ytu ł oryginału w  języku angielsk im  brzmi: The B ible  and A rchaeolo­

g y  (b łędnie w ydrukow ano „A rchaeologie”, co zresztą jest zaznaczone  
w  erracie). P rzekładu polskiego dokonali A nna i K rzysztof K om orniccy. 
K siążka pow stała  z trzech tom ików  opublikow anych w  serii P a th w a y  
Books  w  latach  1957— 1960, które z k olei zaw ierały cyk l w ykładów  
autora w  B ibie C ollege i na un iw ersytecie  w  M elbourne. Zebrane  
w  jedną całość i jeszcze raz opracow ane przez autora, m ają na u w a­
dze studentów  m ów iących po angielsku, oraz czyteln ik ów  znających  
raczej tylko ten  język (zob. Przedm ow ę napisaną przez F. F. B ruce’a 
i W stęp). Stąd też nacisk  położony został na literaturę w  języku an­
gielsk im , z celow ym  pom inięciem  w ie lu  pozycji francuskich  i n ie ­
m ieckich.

Ze W stępu dow iadujem y się, że „celem  tej książki jest przed staw ie­
nie zw ięzłego przeglądu w iadom ości, k tórym i dziś rozporządzam y  
w  studiach  nad przekazam i P ism a św iętego i których dostarczyły nam  
długoletn ie w ykopaliska  prow adzone na teren ie  Starego i N ow ego T e­
stam entu” (s, 7). O autorze p isze F. F. B ruce w  P rzedm ow ie, że jest 
on długoletn im  dyrektorem  In t i tu te  of A rchaeology  w  M elbourne, w y ­
kłada na w yd zia le  teologicznym  archeologię Starego T estam entu, przy 
tym  w raz z A m erican  Schools of O rien ta l Research  brał udział w  w y ­
kopaliskach w  Jerycho z czasów  rzym skich i w  Dibon.

Jedną z cennych zalet książki, podnoszonych przez F. F. B ruce’a, jest 
w łaściw a  i um iarkow ana ocena roli archeologii przy naśw ietlan iu  
Pism a św . A utor daleki jest od staw iania archeologii pytania, czy  
B iblia ma rację, bo rozum ie, że chociaż archeologia potw ierdza h isto - 
ryczność w ie lu  danych z P ism a św ., pom aga w  zrozum ieniu szeregu  
tekstów , zw rotów  językow ych i całych  opow iadań, to jednak n ie  do 
niej n ależy spraw dzanie duchow ego posłannictw a K siąg św iętych  (s. 5).

Jeżeli m am y przed oczym a historię pow staw ania tej książki, ni<? 
pow inniśm y być m ocno  zdziw ieni podw ójnym  jej podziałem  rów no­
ległym .

Trzy części książki, to są trzy osobne publikacje zebrane razem  
i poprzedzone rozdziałem  w prow adzającym , pt. „A rcheologia w  dobie 
w spółczesn ej”, w  którym  om ów iona została rola archeologii b iblijnej
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w  jej ujęciu  dzisiejszym . N astępnie rozdziały są ponum erow ane w  ko­
lejności n iezależnej od części książki, co prow adzi do tego, że cz. I 
rozpoczyna się rozdziałem  II, cz. II — od rozdz. IX , a cz. III —  od 
rozdz. X VI. Jeżeli chodzi o rozłożenie treści, to cz. I podaje h istorię  
biblijną na tle  dziejów  pow szechnych i dokum entów  archeologicznych  
od r. 2000 (m niej w ięcej czasy Abraham a) do upadku królestw a judz­
kiego j[r. 587 przed Chr.), w  cz. II przedstaw iony jest okres od w y ­
gnania babilońskiego do czasów  Heroda, a w  cz. III om aw ia autor 
czasy, w  których żył C hrystus i k iedy pow staw ał N ow y T estam ent 
(m niej w ięcej od r. 4 przed Chr. do ok. r. 138 po Chr.).

Do tekstu  dołączono czarno-białe, ale w yraźne i duże m apki w  licz­
bie dziew ięciu  (w ykonane przez Zygm unta Sibigę), a po tekście znaj­
duje się pięć tablic chronologicznych. Po tych  tablicach  następuje b ib lio­
grafia, uw zględniająca przede w szystk im , jak już w spom niałem , lite ­
raturę anglosaską, doprow adzona do r. 1962. P ozycje, które już po tej 
dacie doczekały się przekładu polskiego, podane zostały w  książce z ty ­
tu łem  polskim  i z datą w ydania  polskiego. Ponadto specja ln ie  dla czy­
teln ików  polsk ich  w ydaw nictw o dołączyło b ib liografię polską (sporzą­
dzoną przez A nnę K om ornicką), um ieszczając w  niej pozycję auto­
rów  polsk ich  i przekłady na język  polski (bez dublow ania w yżej w y ­
m ienionych przekładów  z angielskiego). O bejm uje ona lata 1952— 1965 
i ty lk o  pozycje książkow e zw iązane tem atyczn ie z archeologią. Jest ich  
w  sum ie trzydzieści trzy. D ołączony ponadto Indeks podaje zarówno  
im iona starożytne w spom niane w  tekście, jak i nazw iska autorów  cyto ­
w anych  tak w  tekście  jak i w  przypisach. N ie podano jednak w  sam ym  
ty tu le  charakteru tego indeksu. Z treści dopiero m ożna poznać, że cho­
dzi o indeks im ion w łasnych.

Mimo poziom u naukow ego i bogatej dokum entacji przytaczanej 
w  tekście, czyta się tę książkę bez znużenia. Owszem , w zbudza ona 
zainteresow anie dzięki jasnem u i barw nem u opow iadaniu, k tóre św iad ­
czy o zdolnościach pedagogicznych autora. W książce n iem al słyszym y  
żyw ą m ow ę, która zdolna jest utrzym ać w  napięciu  uw agę słuchacza. 
B ezsprzecznie, jest w  tym  duża zasługa tłum aczy, że dzieło pisane  
w  obcym  języku czyta się po polsku tak przyjem nie i z takim  odczu­
ciem  bezpośredniego kontaktu  z autorem .

Chociaż w  ostatnich latach  otrzym aliśm y szereg tłum aczeń dzieł z za­
kresu archeologii (ostatnio w  r. 1964 np. Archeologię  P a le s ty n y  pióra 
W. F. A  1 b r i g h t a), to jednak pochw ały godna jest in icjatyw a udo­
stępn ien ia  czyteln ikom  polskim  stosunkow o now ego, bo w ydanego  
w  r. 1962 dzieła w  jego form ie przejrzanej i uzupełnionej w ynikam i 
najnow szych badań archeologicznych. Zresztą charakter tej publikacji 
jest przecież inny, niż np. Archeologii  A lbrighta. N iech najlepszym  pole­
ceniem  dla dzieła będą słow a F. F. B ruce’a, profesora U niw ersytetu  
w  M anchester, w ypow iedziane w  zakończeniu Przedm ow y: „W arche-
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ologii b ib lijnej n ie  w olno nam  przyjm ow ać żadnych defin ityw nych  
tw ierdzeń. Rzecz m a się tak, jak w  dziecinnej układance, gdy w  m iarę 
pojaw iania się  now ych pojedyńczych fragm entów  konstatujem y nagle, 
że n iektóre z poprzednio odkrytych k locków  u staw iliśm y na n iew łaś­
ciw ym  m iejscu , otrzym ując w  ten  sposób zniekształcony obraz. Toteż 
w szelk ie  dane archeologiczne, które stanow ią m ateriał źródłoznaw czy  
dla studiujących P ism o św ięte, m uszą być stale rew idow ane w  św ie­
tle  now ych osiągnięć nauki. Tego rodzaju pracą jest w łaśn ie  książka  
Thom psona. M am y nadzieję, że znajdzie ona w ie lu  czyteln ików  i u ła­
tw i im  lep sze zrozum ienie dziejów  b ib lijnych” (s. 6).

Ks. J. W. Rosłon

D A N IEL-R O PS, Ż ycie codzienne w  P a lestyn ie  w  czasach C hrystusa  
Poznań—W arszawa—Lublin 1965, 8°, s. X X X I, 639, tabl. 3

P rzyjem nie i zgrabnie w ydana przez K sięgarn ię św . W ojciecha  
książka H enry P etiota  znanego pod pseudonim em  D aniel-R ops (tytu ł 
oryginału francuskiego: La v ie  quotid ienne en P ales t ine  au tem p s  de  
Jésus) przełożona przez Janinę Lasocką, stanow i dalszą pozycję z serii 
książek przedstaw iających  życie  codzienne w  różnych epokach i w śród  
różnych narodów . Serię tę  rozpoczęła w ydaw ać k ilka la t tem u parys­
ka firm a w ydaw nicza Hachette.

Słow o w stęp n e do polsk iego przekładu napisał ks. prof. dr E. D ąb­
row ski. W prowadza on czyteln ika  polsk iego w  zagadnienie, jak cenną  
pom ocą dla w łaściw ego odczytania i zrozum ienia P ism a św . jest m oż­
ność w łączen ia  się  w  nurt życia  i codziennych spraw  rozgryw ających  
się  na oczach ludzi w spółczesnych  czasom  N ow ego T estam entu. P o l­
sk i b ib lista om ów ił też działalność autora książki i naszkicow ał jako 
tło osiągnięcia archeologiczne i now sze prądy egzegetyczne, zw łaszcza  
m etodę h istorii form  literackich  z jej tendencją  do poszukiw ania  
S itz  im. Leben. Takim  sw ego rodzaju S itz  im, Leben,  w  dużo pełn iej­
szym  sensie, jest w łaśn ie  dziełko D aniel-R opsa. S łuszn ie podkreślaną  
w ielk ą  zaletą dzieła jest bardzo żyw y  i sugestyw n y  opis codziennych  
spraw  i drobnych realiów , z k tórym i codziennie styk a ł się C hrystus 
jak i A postołow ie. Ks. E. D ąbrow ski koryguje w  niektórych punktach  
oceny autora, podkreślając np, duży w p ływ  hellen izm u na „życie co­
dzienne” w  P a lestyn ie , co autor zdaje się przeoczył, a także popraw ia  
w  przekładzie polskim  kilka błędów  rzeczow ych, jakie zakradły się  
do tekstu  francuskiego (por. ich zestaw ien ie na s. X X X I).

Dużą niedogodność książk i odczuw aną naw et już przy czytaniu  
S łow a  w stępn ego ,  jest um ieszczanie przypisów  po rozdziałach, co zm u­
sza albo do ustaw icznego odszukiw ania końca rozdziału, albo do trzy­
m ania dodatkow o jakiejś zakładki. Tym  bardziej to m oże denerw o­
w ać, że w  w iększości w ypadków  w  przypisach czyteln ik  znajduje


